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III. Ś ro d a ,  2 6 -g o  k w ie tn ia  1 9 3 3  ro k u . Nr. 95.
Zdecydowanie, 

solidarnie 
i bezwzględnie.

Przewidyw ania nasze ziśc iły  się: 
Międzynarodowo zsolidaryzowany ka­
pitalizm  rzucił prowokacyjne w yzw a­
nie klasie pracującej. Po papierni, w  
której strajk trwa i po fabryce „Stra- 
dom ’’ w szystk ie niem al częstochow ­
skie fabryki w łókiennicze ogłosiły  ro- 
rotnikom dw utygodniow y term in w y­
m ów ienia pracy. Po tym  term inie ro­
botnicy mają postradać do 15 procent 
sw ych  głodow ych zarobków dzisiej­
szych. Tej bezceremonjalności rozzu­
chw alonego kapitalizm u trudno nie 
nazwać prowokacją i robotnik polski 
m usi tę prowokację odparować zdecy­
dowanie i n ieustęp liw ie. A le forma 
odparowania tego zam achu na głodo­
w e zarobki i na prawo do życia nę- 
dzarnych m as robotniczych m usi być  
poważna. Oszalały żądzą bogacenia się  
na nędzy wyjątkowej kapitalizm  muói 
nareszcie i dosadnie zrozumieć, że spo­
łeczeństw o robotnicze, to nie bydło 
robocze, które bezkarnie w yzyskiw ać  
s ię  pozwoli, że społeczeństw o robotni­
cze to najżyw otniejszy a nadewszystko  
żyw y człon narodu polskiego, że żero­
w anie na nędzy m as robotniczych — 
to podkopywanie najzdrowszych fun­
dam entów Państw a Polskiego, które 
ani chce, ani będzie żerowiskiem  dla 
zgrai w yzysk iw aczy kapitalistycznych.
0  słuszne sw e, najistotniejsze prawo 
do życia robotnikowi w alczyć wolno
1 w walce tej liczyć on m oże na po­
parcie sw ego Rządu, który nie jest 
rządem kapitalistów .

Prowokacja przem ysłowców częs­
tochow skich m usi być odparowana 
zdecydowanie, solidarnie i bezw zględ­
nie.

Jest jedno dzisiaj tylko hasło, któ­
re bez w zględu na przekonania poli­
tyczne m usi zjednoczyć całe społe­
czeństw o robotnicze:

— Wara od naszych głodow ych  
zarobków!

Bezczelność kapitalistów  skarcona 
w reszcie być m usi, bo obraz dzisiej­
szej nędzy m as robotniczych jest tra­
giczny i wstrząsający: conajm niej po­
łow a tej m asy robotniczej pozostaje 
bez pracy zupełnie, reszta sprzedaje 
swój krwawy znój za głodow e płace, 
redukując sw e potrzeby życiow e do 
najniższej stopy za cenę wzbogacania 
się  próżniaczych jednostek, którzy u- 
ważają klasę robotniczą za żyw y In­
wentarz,'fktórym rozporządzać się m o­
gą  bezcerem onialnie, wyrzucać, g ło ­
dem  morzyć, n iszczyć...

W  „Słow ie” z dnia 25. 3. b. r. p i­
saliśm y:

„Z podziem i Klimontowa biegnie  
ku nam najistotniejsza prawda:

Kopalnie, fabryki, to nie tylko m a­
jątek  wzbogaconych jednostek — to 
przedew szystkiem  majątek narodowy, 
to przedew szystkiem  warsztaty pracy 
klasy pracującej”.

Dziś prawdę tę powtarzamy i do­
dajemy:

Robotnik to krew z krwi najistot­
niejszy rdzeń społeczeństw a polskie­
go. — Krzywdzić go nie pozwolimy!

Czytajcie „Słowo CzfsłufcawtUi".

Na tle pamiętnych zajść lwowskich.
LWOW. Wczoraj rozpoczął się  we  

L w ow ie sensacyjny proces przeciwko 
studentow i politechniki Zamorskiemu. 
Proces jest echem  zajść i ekscesów , 
jakie wydarzyły się  w e L w ow ie w r. 
ub. podczas których tragicznie zginął 
student Grotkowski.

Zamorski w listopadzie ub. roku 
przechodził z grupą studentów  przez 
ulicę Kopernika i nagle został ranny 
ciężko w szyję. P ierw sze dochodzenia  
wskazały na to, że Zamorski postrze­
lony został przez dwu żydów Szen- 
felda i Blausztajna. Kilku św iadków  
potwierdziło to, a także sam  Zamorski 
zeznał pod przysięgą, że został napad 
nięty i postrzelony. Tym czasem  inne 
dochodzenia i ekspertyza lekarska w y­
kazały, że Zamorski został ranny od 
petardy, którą sam  m iał w ręku. A- 
resztowany Szynfeld i Blausztajn zo­

stali zw olnieni, natom iast prokuratura 
w ytoczyła przeciw Zamorskiemu akt 
oskarżenia o spowodow anie w ybuchu  
petardy i fa łszyw e zeznania.

Razem z Zamorskim zasiedli na 
ław ie oskarżonych trzej świadkowie: 
Krywulak, Chrapusta r Matula, stu ­
denci politechniki, którzy obwinili 
Blausztajna i Szenfelda dla oskarże­
nia Zamorskiego.

Rozprawa wzbudziła w ielk ie zain­
teresowania.

Zamrrski do w iny się  nie poczuwa, 
twierdzi przed sądem , że nie w iedział 
czy ma przy sobie materjał w ybucho­
w y. Pozostali oskarżeni do w iny się  
również nie poczuwają.

Później przesłuchano św iadków , 
którzy obciążyli Zamorskieg# i tow a­
rzyszy.

W yrok zapadnie dziś.

TO ICH ZACHWYCA.
Nie od dziś endekom podobają się  

barbarzyńskie metody band hitlerow­
skich, a już w zachw yt ich wprowa­
dza bestjalski antysem ityzm  hitleryz­
mu. Za tę cenę nasi. endecy gotow i 
są przebaczyć Hitlerowi jego zakusy  
na całość granic Polski i jego walkę  
z kościołem  katolickim . Jak pacierz 
za panią m atką powtarzają endeckie  
pism a za „Gazetą W arszawską” ani 
mniej ani w ięcej, tylko takie rozumo­
w anie:

„Ale dziwne, i ze s tanow iska god 
nośc i n a ro d o w e j  w p ro s t  k o m p ro m i­
tu jące  je s t  żądanie, ż e b y  Polska ni 
s tąd  ni zow ąd  p rzy łą cz y ła  się do ak 
ęji m ięd zy n a ro d o w e g o  żydostw a, ze  
w z g lę d u  n a  ży d ó w  n iem ieckich  p o d ­
ję te j  i in te r e s e m  żydow skim  p o d y k ­
to w a n e j11.

Zapomnieli już w idocznie i to za­
pom nieli św iadom ie, jak to przed nie-—i ........

dawnómi czasy cała Polska m anifes' 
towana zbiorowo przeciwko Treriranu 
sow i, podnosząc jako hasło odw etow e  
bojkot w szystkiego co niem ieckie. A 
w ięc n ie ni stąd ni zowąd. W  h itle­
ryzm ie Polska widzi przedew szystkiem  
wroga, który zagraża granicom kraju— 
dla endeków istnieje tylko Hitler —  
antysem ita. I za to go kochają, ba! —  
uwielbiają „pięknego A dolfa” radzi 
naśladować jego m etody w  P olsce.

Czyż nie zachw yt przemawia przez
„Gazetę W arszaw ską”?:

„R ew olucja  n a rodow a,  k tó ra  od­
b y w a  się obecn ie  n a  t e r e n ie  R zeszy ,  
b ez w ą tp ien ia  będz ie  m ia ła  dla Nie­
miec skutki dob roczynne .  W z m o c n i  
ona n a ró d  n iem iecki n az ew n ą trz ,  spo 
tę g u je  jego  siły tw ó rc z e  i m oże  ła ­
tw o stać się p u n k te m  w yjśc ia  do 
p rób  odrodzen ia  jego  z e w n ę trz n e j  
potęgi".

Spór między prof. Hirszfeldem a prof. 
Olbrychtem rozstrzygnie się dziś.

Prof. Oibrycht przybył z Krakowa 
do W arszawy celem  dokonania wraz 
z prof. H irszfeldem  ostatecznych ba­
dań chusteczki Gorgonowej, na grupo 
w ość elem entów  na niej wykrytych. 
W prost z dworca prof. Oibrycht udał 
się do Państw ow ego Zakładu Higjeny. 
W obszernej pracowni w spaniałego  
gm achu oczekiw ał już prof. Hirszfeld 
z asystentką. N iezw łocznie rozpoczęto 
badania.

Badania zakończono wczoraj pod­
pisaniem  w spólnego orzeczenia.

Orzeczenie to pokrywa się  całko- 
w icie z poprzedniem orzeczeniem prof. 
Hirszfelda, złożonem na rozprawie w 
Krakowie.

W  ten sposób prof. Oibrycht uz 
nał tezy i m etody prof. Hirszfelda za 
słuszne.

W spólne orzeczenie obydwu b ie ­
głych odczytane będzie na rozprawie 
dzisiejszej.

Orzeczenie prof. Olbrychta, złożone 
na rozprawie, różniło się  od orzecze­
nia prof. Hirszfelda poglądem  na po­
chodzenie grup A, znalezionych na 
chusteczce Gorgonowej.

Prof. H irszfeld u sta lił, ża na całej 
chusteczce, naw et w miejscach nieza- 
krwaw ionych, znajduje się elem enty  
A, nie pochodzące z krwi.

Zarówno w m iejscach zakrwawio­
nych, jak i niezakrw aw ionych prof. 
Hirszfeld znalazł jednakowe, co do i- 
lości elem entów  grupy A.

Z tego prof. Hirszfeld w yciągnął 
wniosek, że obecność elem entów  A 
na chusteczce najprawdopodobniej nie  
pochodzi z krwi.

Prof. Oibrycht uznał natom iast, iż 
ten stan rzeczy n ie wyklucza pocho­
dzenia elem entów  grupowych A z 
krwi, przeciwnie, jest to nawet bardzo 
m ożliw e, nietylko dlatego, że m ogły  
one przenieść się na inne części chu­
steczki wraz z wodą, ale także d la te­
go, że krew m ogła być na całej chu­
steczce, a tylko nie została przez dyr. 
Zmigroda wykryta.

Na dzisiejszej rozprawie zagadka  
rozwiąże się ostatecznie.

TRZYMIESIĘCZNE „URL0PY“ 
ROBOTNIKÓW NA ŚLĄSKU.

KATOWICE. P ca przewodnictwem  
komisarza demob. odbyła się konfe­
rencja w sprawie turnusów w  hucie  
„Król”. Dyrekcja huty zgłosiła  w nio­
sek  o w ysłanie na urlop turnusowy  
703 robotników.

Po per trak tac jach  komisarz zezw o­
lił na udzielenie 3 mies. urlopu tur- 
nusow ego 500 robo tn ikom  z warszta*

Czy piffeś lut
A n A n A s ?

tów dolnych huty, z tem , że 50 robot­
ników  z warsztatów dolnych będzie 
przyjętych do warsztatów górnych. —  
Zaznaczyć należy, że ostatni 3 m ies. 
urlop turnusowy w hucie „Król” objął 
590 robotników.

PRZED ZNIŻKĄ TARYF NA KOLEJACH 
POLSKICH.

W ARSZAW A. Powołana przez rząd 
specjalna komisja polityki taryfowej 
m a za zadanie przeprowadzenie rewizji 
istn iejących taryf kolejowych PKP.

Specjalna podkomisja zajmie się  o- 
pracowaniem  wniosków w sprawie ob 
niżenia taryf wewnątra kraju.

Podkom isja w  drodze ankiety pu­
blicznej zbada dezyderaty zarówno sfer 
gospodarczych, jak i społecznych.

ZGON BISKUPA WAŁĘGI.
KRAKÓ W. W klasztorze oo. R e­

dem ptorystów w  Tuchow ie około Tar­
nowa zmarł po krótkiej i ciężkiej cho 
robie ks. arcybiskup Leon W ałęga.

NIEUDAŁE PORWANIE CÓRECZKI 
GORGONOWEJ.

Pod opieką zam ieszkałego w War­
szaw ie inż. Jorasza, przyjaciela Zarem­
by, przebywa 5 letnia Rom usia, córka 
Zaremby i Gorgonowej. Opodal w illi 
inż. Jorasza zatrzym ało s ię  w tych  
dniach auto, z którego w ysiadło dwóch  
panów. Ujrzawszy Romusię, bawiącą  
się w  ogródku, nieznajomi zw abili ją 
do sieb ie i w dali się  z nią w  rozmo­
wę. W  m o m e n c i e ,  gdy usiłow ano  
przenieść dziecko przez sztachety o- 
gródka, spostrzegła to służąca i w szczę­
ła  alarm. Spłoszeni napastnicy porzu­
cili dziecko i szybko odjechali autem. 
Policja prowadzi w tej tajem niczej 
sprawie dochodzenie, dla ustalenia, 
czy było to usiłow anie porwania, czy 
tylko u iem a dry żart.

0 SPŁAW NA RZEKACH GRANICZNYCH;
W ARSZAW A. W Min. Spraw Zagr. 

odbyły się  rokowania m iędzy pełno­
m ocnikam i Polski i ZSRR, w sprawie 
zawarcia um owy o sp ław ie na rzekach 
granicznych. Rokowania doprowadziły 
do uzgodnienia zasadniczych punktów  
um ow y, która prawdopopobnie w n ie­
d ługim  czasie będzie podpisana.

JGROŹNE NIEPOROZUMIENIE 
JAPOŃSKO-SOWIECKIE.

MOSKWA. Oddział pograniczny  
na stacji Pogranicznaja zatrzym ał po­
ciąg towarowy, udający s ię  orzez Gro- 
dekowo do W ładyw ostoku. Zandarme- 
rja japońska z t. zw. mandżurskiego  
oddziału pogranicznego odczepiła 4-ry 
w agony i 18 cystern, stanow iących  
w łasność kolei sow ieckich, które m ia­
ły  być tym  kolejom zwrócone.

Ponadto żandarmeria usiłow ała za­
trzym ać dwie lokom otyw y, również 
w łasność sow iecką, tłum acząc to rze­
komym „złym  stanem  technicznym ”. 
Przy odejściu pociągu ze stacji Pogra- 
nicznaja do Grodekowo japońska żan- 
darmerja odczepiła od pociągu loko­
m otyw ę.

N aczelnik st. Pogranicznaja dorę­
czył dowódcy oddziału mandżurskiego, 
oficerowi japońskiem u pismo, protes-
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tu !^?e Przeciw dsiałalności m andżur­
skiej straży pogranicznej, gwałcącej 
istniejące umowy pomiędzy kolejami 
Wschodnio-Chińską a Ussuryjską.

TOKIO. Rząd japoński zamierza 
poczynić kroki u  rządu sowieckiego 
w sprawie wyjazdu generała Maa z 
Rosji. Rząd sowiecki zobowiązał się 
notą, że oficerowie chińscy internowa­
ni w Rosji nie będą mieli możności 
powrotu do Chin. Udzielenie zezwole­
nia gen. Maa japońskie koła politycz­
ne uważają za naruszenie zobowiąza­
nia przez Rosję.

PADŁO 60 OFICERÓW I 2000 ŻOŁNIE­
RZY FRANCUSKICH.

PARYŻ. — Obecnie nadchodzą 
wiadomości o wielkiem powstaniu 
szczepów tubylczych w południowem 
Marokku, gdzie toczyły się w ostat­
nich dniach krwawe walki między 
wojskami kolonjalnemi a pow stań­
cami.

Francuskie władze kolonjalne zmu 
szone były wysłać na teren powstania 
prawie wszystkie siły zbrojne z całe­
go Marokka, ponieważ bunt przybie­
rał zastraszające rozmiary.

Obecnie powstanie zostało osta­
tecznie stłumione przyczem w s ta r ­
ciach z doskonale uzbrojonymi tubyl­
cami padło po stronie francuskiej prze 
szło 2000 żołnierzy i 60 oficerów.

MAC DONALD POJEDZIE DO BERLINA?
LONDYN. Korespondent polityczny 

„Sunday Express” utrzymuje, iż prem 
jer Mac Donald zaraz po swym pow­
rocie z Waszyngtonu uda się do Ge­
newy, celem przystąpienia do prac 
przygotowawczych, związanych zezwo 
laniem wszechświatowej konferencji 
gospodarczej. Po drodze Mac Donald 
odbędzie konferencję z premierem De 
ladierem w Paryżu.

Ż Genewy zamierza Mac Donald, 
wediug dziennika, udać się do Berli­
na, celem odbycia konferencji z kan­
clerzem Hitlerem, którego będzie chciał, 
jak  twierdzi korespondent, naprowa­
dzić na właściwą drogę rozsądku.

NIEPOMYŚLNY PRZEBIEG ROZMÓW
ROOSEVELT — MAC DONALD.

LONDYN. Przebieg dotychczaso­
wych narad pomiędzy prezydentem 
Rooseveltem a premjerem Mac Donal­
dem oceniany jest jako niebardzo po ­
myślny.

Zagadnienie długów wojennych nie 
było wogóle poruszane, ale nawet spra 
wy czysto gospodarcze, oraz waluto­
we, a w szczególności zagadnienie po 
wrotu do standartu złota nastręczyły 
wielkie trudności, których narazie 
jeszcze nie pokonano. W sprawie u s ­
tabilizowania obu walut zarówno pre­
zydent Roosevelt, jak premjer Mac 
Donald zajmują stanowisko pełne re ­
zerwy.

Ani prezydent Roosevelt, ani prem

Przedruk w zbroniony
Stanisław Andrzej Steeman.

T/UEnmczr n /ram
P o w ieść  be lg i jska .

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

Zaniepokoiła się:
— Nie obudzi go pan?
— Nie — rzekł inspektor.
Wszedł do niewielkiego i jasnego

pokoju z wesołą tapetą  w kwiatki. 
Przysunął sobie krzesło do dużego ma 
honiowego łóżka i zwrócił się do dziew 
czyny stojącej w progu:

— Poczekam.
Leopold Trachet spał zwrócony 

twarzą do ściany. Gdy inspektor odez 
wał się, westchnął głęboko i otwo­
rzył oczy.

ROZDZIAŁ XX.
Cień z g a le r .

Pierwsze jego spojrzenie, pełne 
wdzięczności, padło na dziewczynę, dru 
gie, pełne przerażenia na inspektora.

Leopold Trachet wydawał się nie­
zdolny do ukrywania swych uczuć. Je  
go delikatną twarz okalały obfite jas­
ne włosy, na leżących na kołdrze chu 
dych, trochę drżących rękach odzna­
czały się wyraźnie niebieskie żyły.

— Zle się pan czuje? — zapytał 
Malaise.

— Nie... niebardzo dobrze — odpo 
wiedział tam ten z wahaniem.

jer Mac Donald nie chcą ze swej stro 
ny podjąć inicjatywy, zmierzającej do 
przywrócenia standartu złota.

W sprawie zagadnienia celnego o- 
baj mężowie stanu osiągnęli porozu­
mienie w kierunku konieczności obni­
żenia taryf celnych. Może to jednak 
nastąpić dopiero po uregulowaniu sy­
tuacji walutowej obu krajów.

GWAŁTOWNA KAMPAJA PRZECIW 
POLITYCE INFLACYJNEJ R00SEVELTA.

WAŁZYNGTON, W kolach repu­
blikańskich senatorów podjęta została 
gwałtowna kampanja przeciwko poli­
tyce inflacyjnej prezydenta Roose- 
velta.

Senator Reed określił program in­
flacyjny Roosevelta jako „igranie dzie­
ci z dynam item ”. Sen. Reed przypomi­
na straszne doświadczenia, jakie po­
czyniła zarówno Rosja, jak  i Niemcy 
na polu inflacji. Obecnie, to co zamie­
rza zrobić Roosevelt, może stworzyć 
podobną sytuację w Stanach Zjedno­
czonych, jaka istniała podczas inflacji 
w Niemczech. Roosevelt zamierza pod­
nieść cenę towarów — oświadczył sen. 
Reed. Być może, że mu się to* uda, 
ale powstaje niebezpieczeństwo, że 
przy tej sposobności zrujnuje Roose­
velt siebie i całe Stany Zjednoczone.

Pod przewodnictwem b. ministra 
finansów Milsa, grupa Hoover — Mel­
lon wydała manifest, w którym na­
zwała program prezydenta Roosevelta 
„pierwszym krokiem do drodze do rui­
ny Stanów Zjedn.”.

ZWYŻKA FUNTA-NIEZNACZNY SPADEK 
DOLARA

Wczoraj do południa zaznaczyła 
się na giełdach europejskich dalsza 
zwyżka funta szterlinga i dalszy, choć 
nieznaczny spadek dolara. Zwyżka 
funta zaznaczyła się i na giełdzie lon­
dyńskiej, która w sobotę jeszcze prze­
ciwdziałała tej zwyżce.

W Warszawie w prywatnych obro­
tach przedgiełdowych obracano dola­
rem gotówkowym po kursie 8,25 do 
8 26, a funtem szterlingiem po 31,55. 
Bank Polski płacił rano za dolary po 
8 ,2 0 .

KS. ŁADA PRZEGRAŁ PROCES Z NAUCZY 
CIELSTWEM Ł0MŻYŃSK1EM 

o „niemoralne” kostjumy dziewcząt.
W sądzie apelacyjnym w Warsza­

wie ogłoszono wczoraj w południe wy­
rok w procesie prefekta łomżyńskiego 
seminar,jutn żeńskiego ks.Łady prze­

Obecność inspektora przy jego łóż 
ku intrygowała go i niepokoiła najwy 
raźniej. Nie mógł się jednak zdecydo­
wać na pytanie.

Więzienie trzyma go jeszcze — po 
myślał Malaise — w swej mocy... Wy 
gląda na człowieka o sparaliżowanej 
woli, bojaźliwego... Przejdzie jeszcze 
iakiś czas, zanim ośmieli się spojrzeć 
ludziom w oczy i podnieść głowę...

Inspektor zwrócił się do dziewczy­
ny, ciągle jeszcze stojącej w drzwiach:

— Czy mogę panią prosić o pozos 
tawienie nas samych?... To bardzo 
śmiała prośba z mej strony, bo Jestem 
pod pani dachem, ale to, o czem chcę 
mówić z pani gościem, jest ściśle po­
ufne.

Spojrzenie dziewczyny szukało oczu 
Leopolda Trachet.

— Proszę posłuchać pana, panno 
Janino — rzekł cicho tam ten i gdy 
wyszła, zapytał, unosząc się na łóżku:

— Pan jest z policji, prawda?
— Tak — odpowiedział Malaise.— 

Muszę oanu zadać parę pytań...
— Odrazu domyśliłem się, z kim 

m am  do czynienia — rzekł młodzie­
niec z gorzkim uśmiechem .—Słucham 
pana, panie inspektorze.

— Proszę mi najpierw powiedzieć... 
Czy to przedśmiertne zeznanie dzien­
nikarza Vanhacka spowodowało zwol­
nienie pana? ...Nie wiem nic więcej o 
pana zwolnieniu, prócz tego, co poda­
no v/ gazecie, którą dzisiaj wyrzucił 
pan przez okno.

ciw 18 nauczycielom o zniesławienie, 
w związku z orędziem biskupa Łukom 
skiego, wymierzonem przeciw kró t­
kim kostjumom gimnastycznym  dla 
dziewcząt.

Sąd zatwierdził wyrok uniewinnia­
jący pierwszej instancji, wychodząc 
zresztą z innych założeń, niż sąd okrę 
gowy.

Przedmiotem sprawy był ogłoszo­
ny przez gazety łomżyńskie list n au ­
czycieli do ks. Łady, jak się okazuje, 
wydrukowany bez zezwolenia podpi­
sanych nauczycieli, zatem ci nie mo­
gą za to odpowiadać.

Co do kwestji samych kostjumów 
oraz moralności w żeńskiem seminar- 
jum  łomżyńskiem sąd pozostawił je 
odłogiem, stwierdzając jedynie, iż o- 
brońcy nie przeprowadzili dowodów, 
by postępowanie ks. Łady było nie- 
koleżeńskie, lub by inspirował on b i­
skupa.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Środa 26 kwietnia. Kleta i Marcelina.
Wschód słońca: o g. 4.29 Zachód 18.55

M©«e elyisiiry sptek*
W  n o cy  z wtorku na środę: II Aleja,  

Ostatni Grosz.
W  n o c y  z środy na czwartek: I Aleja, 

W ieluńska.

Podkom isarz Kozłowski o* 
puszcza Częstochowę. Przed kil­
ku tygodniami donosiliśmy o tern, że 
podkomisarz Hipolit Kozłowski, dłu­
goletni kierownik wydziału śledczego 
opuszcza Częstochowę. Dziś sprawa 
ta została ostatecznie zdecydowana i 
p. kom. Kozłowski mianowany został 
kierownikiem  urzędu śledczego w 
Siedlcach.

Jakie nowe budow le m ogę
korzystać z ulg podatkowych?
Ministerstwo s k a r b u  wyjaśniło, że 
warunkiem niezbędnym przy korzy­
staniu z ulg podatkowych dla nowo- 
wznoszonych budowli jest  powstanie 
nowej budowli w całości względnie w 
części i że ulgi podatkowe nie mają 
zastosowania przy przebudowie podda 
szy. Przez przebudowę bowiem pod­
daszy, względnie strychów na pomie­
szczenia mieszkalne nie powstaje no­
wa część budowli, tylko część istnie­
jącej iuż budowli przez przeistoczenie 
wewnętrzne zostaje zużytkowana w 
sposób jaknajbardziej ekonomiczny.

— W gazecie-.? — wyjąkał Tra­
chet.

— Nie rzucił jej pan na drogę?
— Tak, ale.,.
— Była to wielka nieostrożność, 

proszę to sobie dobrze zapamiętać, jeśli 
ktoś chce się ukrywać ze swą obec­
nością. Znalazłem ten dziennik i dla­
tego tylko jestem  tutaj.

— W jaki sposób — zapytał z wy 
siłkiem Leopold Trachet — dow ie­
dział się pan, że to ja  ją wyrzuciłem?

— Ranne wydanie?
— Nie. Wieczorne.
— Bo na drogę uniósł ją wiatr — 

odpowiedział Malaise. — Padało pra­
wie przez całą noc. Gdyby gazeta 
zmokła, nie mogłaby przyfrunąć aż 
do mnie.

Zapanowała cisza.
— Pytałem pana przed chwilą — 

podjął Malaise — co wpłynęło na pa­
na uwolnienie?

Młodzieniec westchnął.
— Wie pan zapewne, że byłem 

skazany na dożywotnie ciężkie roboty, 
za zamordowanie Surle t‘a. Znaleziono 
narzędzie zbrodni — rewolwer — w 
kieszeni mego palta. Teraz już wiem, 
że włożył go tam Vanhack. Jego zez­
nanie było dla mnie obciążające. Za­
pewniam pana, że nie brakowało do­
wodów, tego, co oni nazywają dowo­
dami — mej winy.

Zamilkł i zapatrzył się smutno 
przed siebie.

— Na szczęście, na szczęście dla
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Nadzór sądowy dla firmy 
„Saturn" I Joachim Dawido.
W iC Z . Na wczorajszej wokandzie Są­
du Okręgowego w Częstochowie, pod 
przewodnictwem sędziego Kellera, przy 
udziale sędziów: Pola i Szperlinga, 
rozpatrywana była sprawa o ustano­
wienie nadzoru sądowego dla firmy 
„Saturn” i Joachim Dawidowicz.

W imieniu firmy występował mec. 
Konarski, interesy wierzycieli repre­
zentowali adwokaci: Lawit z Warsza­
wy i Krauskopf.

Sąd po wysłuchaniu stron udzielił 
firmie odroczenia wypłat do 24 lipca 
r. b., mianując nadzorcą sądowym p. 
Z. Stillera, a sędzią komisarzem sędzie­
go Pola.

Schody katedry zniszczone.
Wszyscy pamiętamy, ile trudu i kosz­
tów pociągnęła za sobą sprawa budo­
wy katedry św. Rodziny, wiemy dos­
konale o tem z jakiemi trudnościami 
walczyć m usiał komitet budowy za­
nim katedra otrzymała swój dzisiejszy 
wygląd.

Składki na budowę płynęły nie 
tylko z kraju, ale i od rodaków z za
oceanu.

I zamiast z uczuciem dumy spo­
glądać na dzieło wspólnej ofiary, prze­
znaczone najszlachetniejszym wzlotom 
myśli i serca ludzkiego ku Bogu, za­
m iast dbać o jego całość i wygląd, 
znaleźli się niepoczytalni młodzieńcy 
(a może i starsi), którzy w czasie ub. 
świąt, kiedy w katedrze odbywała się 
uroczystość rezurekcyjna strzelaniem 
na wiwat na schodach kościoła znisz­
czyli je okropnie.

Piękne, zdobiące wejście do ka te ­
dry, schody uległy poważnym uszko­
dzeniom od uderzeń kamieniami przy 
strzelaniu świątecznem. Kościół oszpe­
cono i niepoczytalnym wybrykiem wy­
rostków narażono komitet budowy na 
poważne straty. Rzecz jasna, że nikt 
nie próbuje zwalczać tradycyj strze­
lania jako faktu — choć dzisiaj należy 
się może nad nadużywaniem wiwatów

W ielki m onum entalny film polski!

H u r ag an
waw, B eiie  R e a n e ,  fi Z e lw erow icz .

Kino-Teatr „ftTUUffriC'1'
Dziś i dni następnych

Z B Y R  DCD 0 0  B I E O U l i n
W yp raw a kontraadmirała Byrda z 

dwow a operatorami f ilm owem i  
do bieguna południowego,  

oraz drugi program

Krwawy odwet
Film z  życia cow b ojów  z  GARY 

C O O P E R E M.

mnie — nie zabroniono jeszcze prze­
jeżdżać przez tor w m iejscach niestrze 
żonych. Vanhack wpadł pod lokomo­
tywę i przed śm iercią wyznał, że to 
on popełnił zbrodnię.

U śm iechnął się.
— Nie znam się na prawie i nie

wiem. czy nastąpi rewizja mego pro­
cesu i publiczna rehabilitacja. Pewno 
nie jestem  na to dość znaczną osobis 
tością. W ypuszczono m nie warunkowo 
na wolność.

— To znaczy, że przy najmniejszem 
uchybieniu z pana strony mogą pana 
znowu wpakować za kratki. Zdaje mi 
się, że wystarczy zw ykła skarga,..

— Tak i m nie się  zdaje — odpo­
wiedział Leopold.

— Ale zapewne jes t to tylko ty m ­
czasowe. Będzie pan niedługo na do­
bre na wolności, chyba...

— Chyba, że co? — zapytał były 
więzień.

— ...chyba, że pan od tego czasu 
popełnił jakie nowe przestępstwo?

— „Nowe”, to zbyteczny dodatek 
-  popraw ił syn Irmy.

— Słusznie — rzekł Malaise. Nag 
le zmienił ton: — Pan jest chorv?

— Tak.
— Co panu jest?
— Nie wiem...
— Co pana boli?
Młodzieniec wzruszył ramionami:
— Nic i wszystko...
Zakaszlał.

C. d. n.

OZWI*KOWV 
KINO-TEATR

Dziś i dni następnych

Mąż z urojenia
j W  rolach głównych: JOHN BOLES 

i JOAN BENNET.
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Przemysłowiec polski nie zatrudnia Niemców.
dobrze zastanowić — chodzi jedynie 
o to, że miejscem do tego rodzaju k a ­
nonady nie powinny być schody koś­
cioła.

Ci, którzy mają na swem sumieniu 
fak t zniszczenia schodów katedry nie­
chaj je obejrzą i w swem  sumieniu 
niech postępek ten należycie ocenią.

My nazwać to musimy: wandaliz­
mem.

Z teatru  kam eralnego. Dziś, 
we wtorek znakomita komedjo-grotes- 
ka B. Winawera: „Smaczny chleb 
k łam stw a” w wykonaniu: H. Ceranki, 
H. Gallowej, J. Gozdeckiej oraz J. Or- 
chonia, St. Dębicza, S. Brema i R. Pio­
trowskiego. Początek o godz. 20-tej. 
Ceny normalne.

Jak  już donosiliśmy, najbliższą no­
wością teatru kameralnego będzie sen­
sacyjna sztuka: „Pokój Nr. 17 na III p.” 
mająca b. wiele cech wspólnych z to­
czącym się obecnie procesem Rity 
Gorgonowej, gdyż i tu  podobnie jak 
w sensacyjnym procesie niema żad­
nych dowodów, są tylko poszlaki. — 
Niesamowita i arcyciekawa w swem 
założeniu ta sztuka — grana z olbrzy 
miem powodzeniem na scenie Teatru 
Kameralnego w Warszawie, wejdzie 
na repertuar naszego teatru  jeszcze 
w bieżącym tygodniu.

Sztukę przygotowuje reżysersko 
dyr. Iwo Gall.

Ofiary. Pracownicy zakładu dla 
jaglicznch złożyli w administracji 
„Słowa” Zł. 5 jako ofiarę na bezro­
botnych za pierwszą połowę kwietnia.

Nowy zarząd Koła Oficerów 
ftezerwy. Na ub. niedzielę wyzna­
czono zebranie częstochowskiego kola 
!Zw. Oficerów Rezerwy, na którem do 
konano wyboru zarządu.

Prezesem został p. A, Hałaciński 
płk. w st. spocz. a do zarządu wybra 
no: pp. posła dr. T. Biluchowskiego, 
Z. Kachelskiego, Smólskiego, Rzepkę, 
Morata i Jagodzińskiego.

Ja k  wiadomo częstochowskie koło 
wchodzi w skład częstochowskiego 
Okręgu Z w. Oficerów Rezerwy. Preze­
sem Okręgu jes t  dr. S. Szwedowski.

O popieran ie  wytwórczości
krajowej. Pod takim tytułem od­
będzie się wieczór dyskusyjny człon­
kiń Związku Pań Demu w środę 26 
b. m. o godz. 17 w sali Towarzystwa 
Przyjaciół Francji. Wstęp bezpłatny. 
Panie proszone są o przynoszenie pa­
czek z odzieżą dla biednych.

„O statnie podrygi antyse­
mityzmu’*. W sali Resursy Rzem. 
przy ul. Najśw. Marji Panny 12 (w po­
dwórzu, I piętro) Henryk Proch wy­
głosi dwa odczyty: we wtorek, 25 b.m. 
n. t. „Ostatnie podrygi antysem ityz­
m u ” i w środę, 26 b .m . n. t.: „Mło­
dzież w Polsce”. Oba nrzemówienia 
odbędą się o godz. 20. Bilety w cenie 
od 30 do 50 gr. przy wejściu.

Wykłady Uniwersytetu Pow­
szechnego. We wtorek, dnia 25 go 
b.m. o godz. 18 wykład p. inż. Roma­
na Wróbla p. tyt. „Znaczenie rozwoju 
floty lotniczej w Polsce.

W czwartek, dnia 27 b.m. o godz. 
17 (5) wycieczka przyrodnicza, którą 
poprowadzi p. prof. Markowski. Zbiór­
ka  przed godz. 5 w sali Rady Miej­
skiej. Po wycieczce wykład profesora 
Markowskiego p. t. „Stan badań przy­
rodniczych w dobie dzisiejszej*. Goś­
c ie  mile. widziani. Wstęp wolny.

Do sprawy tel 
powrócimy •••

W związku z mającą odbyć się ju 
tro konferencją w sprawie rewizji cen 
nika mięsa, o czem piszemy na innera 
miejscu, dowiadujemy się w ostatniej 
chwili o stosowaniu przez pp. rzeźni" 
ków teroru na terenie rzeźni.

Rzeźnicy usiłują niedopuścić do u- 
boju bydła, stosując przemoc w sto- 
sunku do handlarzy.

W skutek tego doszło do starć, 
przyczem interwenjowała policja, k tó ­
ra obsadziła teren rzeźni.

Przez stosowanie teroru rzeźnicy u- 
siłują wymusić podwyżkę cen mięsa.

Zgub iono  książeczkę  Kasy C horych  w y  
daną  na  im ię B o les ław  Kubik.

Zgubiono k s iążeczkę  Kasy C horych  w y 
d an ą  n a  im ię  A g n ie sz k a  R a d z ie je w s k a

*<—  Dźwiękowe „GRAND-KINO”
Dziś i dni n a s t ę p n y c h  N a jp o tę ż n ie j s z e  a rcydz ie ło  d źw ię k o w e  w y tw ó rn i
„S ow -K ino11 Cb E  J  p k  Sue gtg gj Fiim, k tó ry  z n ie z w y k łą
M oskw a p.t. UF Ib sfe 8 8 88 8 śm ia łośc ią  w  sposób  w y -
soce  r e a l is ty c z n y  obnaża  j e d n ą  z n a jw ię k sz y c h  b o lą cz ek  życia  sow ieckiego .

l a d  program: Howe akluatnaści d ź w i ę k o w e .  S e g 8;  af1sza9cgr '

Jaką miarką mierzysz-
K onsekw entnym  być należy i  trzeba, 

szczególnie g d y  się pub liczn ie  deklaruje 
w aru n ki trwałe, bo drukowane i  obowią­
zujące.

W  num erze 89 „Słowa“ poru szy liśm y  
w  artykule p . t. „ P rak tyk i karygodne”, 
obrzydliw y fakt nieufności Spółdzielcze­
go B anku  Ludowego w Częstochowie do 
złotegol polskiego. W yraziliśm y oburzenie, 
że w 15 tym  roku niepodległości P o lsk i 
istn ieje instytucja  spółdzielcza i to, u 
licha!, ja k b y  ludowa, która niema za u ­
fan ia  do polskiej w a lu ty  zlotowej i  szu ­
ka gw aran cji w dolarze Stanów Zjedno­
czonych A m eryki Północnej.

K onsekw entnym  być n ależy  i  trzeba. 
I r a f  k tóry aż nadto często bywa m ier­
nikiem  faktów, n ietyle p rzew idzian ych , 
ile dokonanych, spraw ił, że dolar, w łaś­
nie am erykański, spadł w stosunku do 
złotego polskiego o 86 punktów  na g ieł­
dzie św iatow ej i  krajowej.

Konsekw entnym  być należy i  trzeba.
Jeżeli pan Januszew ski dyrek tor a 

pono dijktator domorosły B anku  L u do­
wego, przew idu jący i  obrzydliw ie mię­
dzynarodow y spekulant ka p ita lis tyczn y  
u zn a ł za  pożyteczne dla p rzy ja c ió ł swo­
ich, B anku Ludowego endeckich pupilów , 
że zło ty  polski nie daje gw aran cji a ty l­
ko i  w yłączn ie  daje ją  dolar Stanóio 
Zjednoczonych A m eryki Północnej— prze­
to pan Januszew ski dyrektor pow in ien  
i  m u si być konsekwentnym.

Skoro giuarancję udzielanych p rze z  
B ank L u d o w y w Częstochowie pożyczek

je s t dolar, przeto  w  konsekwencji, gdy  
dolar am erykański spadł o 86 punktów  
należy o ty le  punktów  obn iżyć pożyczk i 
zaciągnięte p rze z  bideuszów członków. 
Tak nakazu je uczciwość.

C ytujem y pora ź w tóry  skandaliczny  
p a ra g ra f g w a ra n c ji ivym ieniony w  cyr- 
ku larzu  B anku.

„ W razie spadku w artości złotego 
polskiego w  stosunku do dolara St. Z jed. 
P ółn . Am. obowiązany będę w yn ik łą  
różnicę m iędzy dniem o trzym an ia  p o ­
życzk i, a dniem je j  sp ła ty  p o k ryć  w  
gotówce ewent. proszę o potrącenie należ  
ności z  powyższego ty tu łu  z u dzia łu  
mego oraz z sum moich znajdujących  się 
na różnych rachunkach w  B an ku “.

Jasne i zroum iałe.
Członkowie Spółdzielczego B anku  

Ludowego m ają pełne pra w a  i  p ow in n i 
z  praioa tego skorzysteć, i  żądać zdewa- 
luow ania swych w ierzytelności toedług 
loartości dolara amerykańskiego.

Jaką m iarką m ierzysz, taką ci od­
m ierzą.

W  poprzednim  artykule p . t. „P rak­
tyk i niemoralne w yra z iliśm y  się że  w  
Spółdzielczym  B anku  L u dow ym “ źle się 
dziać m usi, skoro skargi członków tego 
banku poprostu  poprzez u szy  się, p r ze ­
lew ają.

Tem aty tych skarg, które ciągle je sz ­
cze napływ ają  w skazują, że czas n a jw yż­
szy  stosunki te u zdrow ić  radykalnie.

■’*335M etywów istotnych i moralnych brak.
Nasi panowie rzeźnicy podejmują 

naprawdę niebezpieczną grę: pona­
wiają swój atak celem uzyskania pod 
wyżki cen mięsa, wędlin i tłuszczów. 
Podejmują walkę o wzmożenie fali 
drożyzny w okresie katastrofalnego 
bezrobocia i masowych obniżek za­
robków. Pretensje pp. rzeźników są 
niczem nie umotywowane, przeciwnie 
istnieją wszystkie motywy natury mo 
ralnej i istotnej, że raczej należałoby 
ceny mięsa, wędlin i tłuszczów obni­
żyć, by uprzystępnić wygłodzonej 
klasie pracującej możność nabycia 
artykułów pierwszej potrzeby. Takby 
nakazywało sumienie i dobrze zrozu­
miały własny interes pp. rzeźników.

0  sumieniu mowy być nie może tam  
gdzie jest żądza wzbogacenia się kosz 
tern nędzy wyjątkowej. Niech więc 
przemówi własny interes, który naka ­
zuje nie przeciągać struny cierpliwo­
ści konsumenta wygłodzonego, bo głód 
zawsze jest i będzie złym doradcą.

Jutro, w środę dn. 26 bm, o godz. 
10 rano odbędzie się w magistracie 
posiedzenie komisji cennikowej w 
sprawie rewizji cen mięsa, wędlin i 
tłuszczów.

Zwracamy uwagę czynników m ia­
rodajnych i pp. przedstawicieli cechu 
rzeźników, że społeczeństwo często­
chowskie z natężoną uwagą oczekuje 
wyniku tej konferencji.

Nie wolno rzucać oszczerstw 
na ludzi uczciwych.

Przed kilku dniami sąd grodzki w 
Piotrkowie rozpatrywał sprawę Leona 
Gelbarda, b. pracownika masy upad­
łości „Wojciechów”, oskarżonego przez 
znanego adwokata piotrkowskiego mec. 
Wacława Walosińskiego o zniesławię 
nie.

Sprawę tę wykorzystała dla swych 
celów demagogicznych nieprzebierają- 
ca w środkach prasa endecka, podając 
zgoła kłamliwe sprawozdania z prze­
biegu rozprawy. W  ten sposób ende­
cy zamierzali szkodzić cenionemu o- 
gólnie adwokatowi, który poza swą 
pracą zawodową zajmuje się również 
pracą polityczno gospodarczą, znajdu­
jącą wielkie uznanie zdrowo m yślące­
go społeczeństwa (oczywiście, nie en­
deków). Niecne metody postępowania 
endeckich bankrutów politycznych w 
stosunku do swych przeciwników, są 
doskonale znane.

Sprawa, o której powyżej piszemy, 
przedstawia się następująco:

Oskarżony Leon Gelbard, pałając 
nienawiścią do mec. Walosińskiego, 
jako do syndyka masy upadłości „Woj 
ciechów”, za wydalenie go z pracy, 
zredagował lecz nie podpisał, oszczer­
cze pismo, które następnie wysłał do 
sądu okręgowego.

Oczywiście, sąd uznał zarzuty, za­
warte w tern piśmie, za bezpodstaw­
ne. W  konsekwencji mec, Walosiński 
wytoczył sprawę o oszczerstwo prze­
ciwko Leonowi Gelbardowi, znanemu 
zresztą ze swych czynów o charakte­
rze szantażu i oszustwa. Na rozprawie

oskarżony wyparł się autorstwa pis­
ma oszczerczego. Po przeprowadzeniu 
rozprawy, na której dowód prawdy 
wogóle nie był przeprowadzany, sąd 
grodzki uniewinnił osk. Gelbarda, wy 
chodząc z zasady, że w  czynie oskar­
żonego mieszczą się cechy fałszywe­
go oskarżenia, ściganego z oskarżenia 
publicznego, a nie cechy zniesławie­
nia, ściganego z oskarżenia p ryw at­
nego.

Dla charakterystyki Leona Gelbar­
da, którego obronę niefortunną wzięła 
na siebie prasa endecka, a wśród niej 
i „Goniec Częstochowski” — dodać 
należy, że przeciwko Leonowi Gelbar­
dowi toczy się śledztwo o usiłowanie 
dokonania oszustwa na szkodę gminy 
Kamińsk i szereg wymuszeń pieniędzy.

Wszystkich oszczerców, rozpow­
szechniających t r e ś ć  oszczerczej 
wzmianki z procesu przeciwko Gelbar 
dowi mec. Walosiński pociąga do od­
powiedzialności sądowej.

Nadesłane.
W spraw ie  manifes tacyj  

przeciwniemieckich.
W odpowiedzi na pismo umiesz­

czone 21 b. m, w „Gońcu Częstochow 
sk im ” a podpisane przez Zarząd Częs­
tochowskiej Placówki Związku Haller­
czyków (a więc przez kolegów p, Bar- 
czyńskiego), oświadczam, że niepraw­
dą jest, jakobym kiedyś mówił, że

M orderstwo przy ui. KiłSAskfie*
go 17, w pokoju Nr. 151

„nie można wogóle demonstrować 
przeciw Niemcom, boć Niemcy z cza­
sem potępią hitleryzm ”. Nie mogłem 
tego powiedzieć, skoro biorę udział 
w akcji przeciwniemieekiej.

0  to zaś, żeby istotnie Niemcy z 
czasem potępiły hitleryzm oraz w y­
rzekły się krzyżackiej zaborczości 
(przedewszystkiem w odniesieniu do 
Polski), toczymy przecież walkę dro­
gą bojkotu towarów niemieckich, fil­
mów it.d. it.d. Dopiero gdy Niemcy 
kiedyś w przyszłości oficjalnie i szcze­
rze potępią hitleryzm zarówno jawny 
jak i utajony, dopiero wtedy ustanie 
walka Niemiec przeciwko Polsce i 
przeciwko obecnym granicom Rzeczy­
pospolitej Polskiej oraz walka prze­
ciwko mniejszościom narodowym w 
Niemczech, a więc przeciwko miljo- 
nowi Polaków i 600 tysięcom żydów. 
Toteż tak  długo winien trwać bojkot 
przeciwniemiecki w Polsce.

Jednocześnie przypominam, że 
właśnie pod pseudonimem Adama 
Grotta ogłosiłem w marcu 1931, r. a r­
tykuł w czasopiśmie „Nowe Życie”, 
gdzie w 2 lata przed ujawnieniem się 
bestjalstwa hitlerowców pisałem do­
słownie: „Roszczeniom Niemców co 
do rewizji granic polsko-niemieckich 
należy przeciwstawić się z całą s ta­
nowczością. Przeciwko rewizji granic 
polsko-niemieckich protestują także 
przedstawiciele mniejszości narodo­
wych, zamieszkujących Rzeczypospo­
litą Polską, przedewszystkiem obywa­
tele narodowości żydowskiej”.—Ponie­
waż było to w czasie, gdy Sejm Pol­
ski ratyfikował umowę handlową z 
Niemcami, wypowiedziałem też zda­
nie, że „Polskie Izby Prawodawcze 
winny powziąć dodatkową uchwałę, 
żądającą od Rządu i Parlam entu Nie­
mieckiego, by oficjalne czynniki Rze 
szy Niemieckiej stwierdziły, że gra­
nice polsko-niemieckie z roku 1919 
i 1921 są sprawiedliwe i że zmiany 
ich Niemcy nie będą się domagać 
przynajmniej w najbliższych latach 
pięćdziesięciu”.

Sprostować jeszcze pragnę, że o- 
becna akcja przeciwniemiecka ogólno­
społecznego komitetu w Częstochowie 
zainicjowana została nie przez orga­
nizacje żydowskie, lecz przez polskie 
Narodowe Stronnictwo Pracy.

Wreszcie stwierdzam z przyjem ­
nością, że skoro Związek Halerczyków 
„potępia z całą bezwzględnością bicie 
Polaków i innych mniejszości naro­
dowych”, skoro potępia barbarzyństwa 
Niemców i hitlerowców”, bo temsa- 
mem solidaryzuje się z akcją ogólno­
społecznego Komitetu, na czele któ­
rego stoi 6 Polaków (inż, Gniewiński, 
dr. Mikulski, prezes N.S.P.— p. Sta- 
chera, p. Nocoń, przedstawiciel „Or­
lęcia”—p. Gorząd i mgr. Pikuła) i tyl­
ko 2 żydów (p. M. Neufeld i dr. Bram) 
wypróbowanych patrjotów polskich 
narodowości żydowskiej.

Dr. Leon Gutman. 
W alne zebranie k*?fa paA 

L. O. P. P. Zarząd Koła Pań L O.P.P. 
zawiadamia panie członkinie, iż w 
środę, 26 bm. o godz. 18-tej w pierw­
szym, a w razie nieprzybycia odpo- 
wiedniej ilości członkiń o godz. 18.30 
w drugim term inie, odbędzie się w 
sali s tarostw a walne zebranie. Po ze- 
brsniu p. Z. Brykalska wygłosi odczyt 
pt. „Uszczelniania mieszkań”.

Zgubiono książeczkę  w o jsk o w ą  w y d a n ą  
p r z e z  P.K.U. C z ęs to ch o w a  na  n a z w is ­

ko F eliksa  L ew ick iego .

z r a d o m s k a !
Statystyka chorób zakaź­

nych i zgonów. W ub. tygodniu 
lekarz powiatowy zanotował 8 wypad­
ków płonicy, w tern 4 w mieście i 4 
w powiecie.

Wdow iec la t  27, rze źn ik ,  b lo n d y n ,  m ó ­
w ią  że  p rz y s to jn y ,  ce lem  p o w ię k sz ę  

n ia  in te r e s u  m a sa rsk ie g o  p ra g n ie  poznać  
pan ią  do la t 25 z gotówką. O ferty :  r e d a k c ja  
„S ło w a 11 pod  „ P rz y s to jn y 11. 18—1

Og łoszen ie  B ędąc  w po s ia d an iu  w e k ­
sli na  200 zł. z w y s ta w ien ia  W i n c e n ­

tego  S zy m c zy k a ,  u n ie w a żn iam  og łoszen ie  
u m ie sz c z o n e  p r z e z  te g o ż  m ę ż a  m ego  w  
K u r je rz e  C zęs tochow sk im . B ron is ław a  
S zym czak . 17—1
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W róg p taków . Tadeusz Boru­
ta, la t  18, zam. w Radziechowicach 
zagorzały wróg p tac tw a  wszelkiego 
rodzaju, ujrzawszy bociana, siedzącego 
w  gnieździe na  ja jkach ,  postanowił go 
zabić, jako „niebezpiecznego” dla g o s ­
podarstw a. Uderzony kam ieniem , bo­
cian zdechł po 2 dniach. P oste runek  
policji w  S tobiecku  Miejskim, po prze 
prow adzeniu  dochodzenia, przesłał 
spraw ę do S tarostw a. Zasłużona kara  
Borutę nie minie , o co się n iechybnie 
postara  Tow. opieki nad zierzętami.

W ydaw anie  po zw o leń  n a  
b ro ń . W dniach  najbliższych, p ra w ­
dopodobnie z dniem  1 m aja ,  rozpocz­
nie starostw o w ydaw anie  pozwoleń 
na broń, różniących się od d o ty c h ­
czasowych tem, iż posiadają f rm at  
książeczki, zawierającej mimozy in n e .  
m i w yciąg  z przepisów praw a o b ro ­
ni, am unic ji  i m ater ja łach  w y b u ch o ­
w ych oraz w yciąg  z przepisów w y ­
konaw czych  M. S. W. T y tu łem  zwro­
tu  kosztów d ru k u  pobierana będzie 
op ła ta  20 gr.

Rajcowie miasta 
na pokucie.

(Podsłuchane).
Wszędzie, gdzie ty lko wolność s a ­

m orządow a nie odpowiadała celom 
ogólno-społecznym i pańs tw ow ym , a 
gospodarka m iejska okazała się zbyt 
pochopna, władzę m ias t  w Polsce ob­
ję li  z u rzędu kom isarze rządowi.

Rajcowie m iasta ,  odsunięci od żło­
bów m unicypalnych ,  radzą jed n ak  w 
zacisznych zaką tkach  kaw ia rn ianych  
o sw oim  losie, o doli i niedoli oby­
wateli,  a każdy z nich w ysuw a nowe 
plany na przyszłość, z m yślą, że może 
w nas tępnych  w yborach uda się po­
wrócić na stolec ra jcowski, praw iąc  
przeróżne gawędy:

— Towarzysze, gd y b y m  ponownie 
objął swój m an d a t  ław nika, tobym  
pokazał k lasie  robotniczej, j a k  dbać 
należy o przezrobotnych. Przedew szy- 
s tk iem  m iasto  powinno dołożyć w sze l­
k ich  starań , by uporządkow ać rację 
s ta n u  kom ite tów  przezrobocia i zw ięk ­
szyć przedziały żywnościowe. N astęp ­
nie t rzebaby  przystąpić do założenia 
gospodarstw  jy b n y ch  w m iejscach, 
gdzie zna jdują  się poręby leśne . . .  
Zawsze to ryba prędzej urośnie , niż 
drzewo, a co główniejsze, odżywianie 
przezrobotnych zupą, choćby p rzypra­
w ioną na rybach, a nie na śledziach, 
jak obecnie — to chyba różnica — co? 
No, a p rzy tem  przy budowie dom ków  
robotn iczych  wielu naszych bojowców 
znalazłoby pracę.

— Z powodu ja  czebie, towarzyszu, 
nie m ogie zrozumieć, co ty  chczałbyś 
w ibudow ać dom ki dla rybki,  czy s t a ­
wy dla robotniki? Aber skąd  bracz te 
pieniądzów? J a  rozbieram tak ie  sp ra ­
wę z powodu, co zanim by te rybki 
urosnęli w stawie, to robotniki m ogli­
by dostać g łodowe śmierć. W  moje 
pojęcze, to  każde robotniki, co nie 
m ają  prace, powinni m iecz n a  lato 
krowę, to byłby dla miasto  tańszy 
koszt, j a k  rybki, s taw y  i dom ki. Kro­
wa, co posiada dużo mliko, może dać 
życie jednej m ałej rodżyny bezrobot­
nego. W łasność  b i d ł o, to je s t  te  
w szystkie  krowy bułby m iejsk ie ,  a 
tylko mliko robotniki zabraliby  od k a ­
żdy sw ego krowie.

— A bodaj w as ciurności zachw a­
szczone! Gdzież to m ota, zapszańcy, 
pas tw iska  dla tak  wielkiej ilości krów? 
Na ty m  sk row ku  cośta zostaw ili  nie 
m ożem y już  swego bydła wypasać, 
bośta, zaprzańcy, zdrąjcowali na jak ie ś  
tam  „dziołki” i „Miłocki” i „Kowolo- 
w iec” . A teroz ani lasu , ani p as tw is ­
ka, ani żodnej rzeczy...— wtrącił krew- 
ki obyw atel, pan  Jacen ty ,  co to ró w ­
nież pogniew ał się na  stow arzyszenie  
w łaścicieli nieruchomości. Zachciewa 
się w am  rybki sadzić, abyście mieli 
znów co łowić, ale już sapóźno. Mu­
sicie t a k  prawdziwie, po socjaliszyćz- 
nem u, odbyć pokutę  za stare  grzechy.

W tej chwili wszedł do kaw iarn i 
przystojny, łysy  jegom ość, wyelegan- 
tow any  a la Słowacki.

— Serwus, towarzysze, jak  wnm się 
obecnie powodzi?

— Ano, ciężkie czasy, przeziobocie

i kw ita .  Ooo, a cóż to w idzim y, że 
towarzysz jakoś  zhonorniał i trak tu je  
nas  tak  po burm istrzow sku, bo n aw et 
n ie  przysiada się do naszego stolika.

— Nie m am  potrzeby, towarzysze, 
bo chyba w am  wiadomo, że o tworzy­
łem  kaw iarn ię  „z pop iciem ”, w ięc nie 
m ogę popierać swego k o n k u re n ta  i to 
w d o d a tk u  z przeciwnego obozu poli­
tycznego.

— Ho! ho! W inszu jem y pracy na 
nowej placówce kapita lis tycznej,  to ­
w arzyszowi prezydentowi!

— Hm, co m ia łem  robić. W  Kasie 
Chorych też się zmieniło dla naszych

na gorsze. Musiałem założyć k aw ia r ­
nię  choćby ze w stydu , że n ie  m ogę 
być bezrobotnym , bo to n a  byłego 
bu rm is trza  nie pasuje. N iech sobie 
ta m  będzie m in is te r  bezrobotny, a n a ­
w et sam  k ió l Alfons, ale j a  m a m  ho­
nor prawdziw ie proletarjacki. „N adej­
dzie jed n ak  dzień zap ła ty ” dla w szy s t­
k ich  bezrobotnych. „Dalej więc, dalej 
w ięc", n iechaj swój sw ego popiera. 
Proszę m nie  odwiedzić, towarzysze, 
m a m  n aw et urządzony g ab in e t  dla 
swoich, to sobie sw obodnie będziem y 
mogli politykow ać.—-Serwus, towarzy- 
sze, już m uszę pójść! Lapis.

Podróż poślubna
W yw iadow cy Urzędu śledczego, 

patrolując wieczorem Nowy Św iat w 
W arszawie zauważyli dwóch znanych 
im  złodziei, jadących  taksów ką . T a k ­
sów kę zatrzymano.

Złodzieje: P io tr  J a r e k  i B enedykt 
P as to r  byli ub ran i  we fraki i lakierki. 
Obaj z oburzeniem  sprzeciwili się 
prze trzym yw aniu  ich w areszcie, 
tw ierdząc, że Ju re k  brał tego wieczoru 
ślub w kościele, „a Pastor był jego 
drużbą. Po zaślubinach, a przed ucztą  
w ese lną  wyjechali na przejażdżkę na 
miasto.

Podejrzliwi w yw iadow cy zajrzeli 
j ed n ak  do neseseru , k tóry złodzieje 
mieli przy sobie. Znaleziono tam  kom 
piet  narzędzi złodziejskich, ze ślada-

i e s e  do więzienia.
mi świeżego użycia. To dało a su m p t  
do dalszego dochodzenia: Okazało się, 
że J u re k  i P as to r  przed chw ilą  doko­
nali w łam ania  do m ieszkan ia  R om ana 
R< senberga  przy ul. Foksal 5 i skradli 
tam  różne rzeczy wartości k ilku  tys. 
złotych.

Jednocześn ie  okazało się prawdą, 
że J u re k  tegoż wieczoru brał ślub, a 
P as to r  był jego drużbą. N a tychm ias t  
po zaślubinach, k iedy  orszak w eselny 
udał się do dom u panny m łodej na  
ucztę , pan m łody  i s ta rszy  drużba 
w yruszyli „ochłodzić się" tak só w k ą  i 
w m iędzyczasie dokonali w łam ania .

Z polecenia sędziego śledczego 
„pan m iody" i drużba we frakach  po­
wędrowali do celi więziennej.

A wszystko z drobnych oszczędności.
Żyjący obecnie jako  95-letni s t a ­

rzec m ultim iljoner am erykańsk i  John  
D. Rockefeller od ną jm łodsyyeh  la t  
w ypracow yw ał swe m iljony. Jako  8-o 
letni chłopiec otrzym ał od m atk i  k ilka  
indyków , k tóre w ychodow ał w łasnym  
przem ysłem , karm iąc  je odpadkam i 
żywności i przetworów, mlecznych. 
Sprzedał je  dobr2e a p ieniądze te  po­
chodzące z zarobku u lokow ał n a  k s ią ­
żeczce oszczędnościowej. Kiedy sum a 
osczędności wzrosła do 800 dolarów, 
po la tach  oszczędności założył za te 
pieniądze pierw szą spółkę handlow ą 
z n ie jak im  C larkiem .

Jego  dom towarowy rozwijał się 
świetnie, gdyż nie w ycofywał zysków 
a lokował ie w oszczędnościach i n a ­
s tęp n ie  w kładał w  pow iększenie in ­
teresu .

Potem  staje  na  czele zorganizowa­
nego przez siebie „S tandard  Oil C om ­
p a n y ”. Przedsiębiorstw a Rockefellera 
tworzą potężną grupę, k tó ra  o p ano­
wała produkcję stali, miedzi, ty ton iu , 
kom panje  kolejowe i tranw ajow e, b a n ­
ki, tow arzystw a ubezpieczeń—m ają tek  
jego stanow ią  m iljardy d o la ró w . '

A w szystko z drobnych oszczęd­
ności.

Zycie Rockefellera powinno być 
przykładem  dla naszej młodzieży. Zło­
żenie, naw e t  najmniejsze, sum y  na 
książeczkę oszczędnościową do K o m u ­
nalnej Kasy Oszczędności uczą nie 
ty lko oszczędności, lecz w z ras ta ją  w 
poważne sum y, k tó re  um ieję tn ie  uży­
te  w przyszłości m ogą zdecydow ać o 
bogactw ie oszczędzającego.

Czosnek — eliksir życia.
•W ostatn ich  k ilku  la tach  m e d y ­

cyna nowoczesna zwróciła uw agę  na 
lecznicze własności czosnku, k tóry  
dotąd w wielu kra jach  i także  u  nas 
w Polsce był i je s t  bardzo rozpow­
szechnionym  lek iem  ludow ym . Działa 
nie czosnku przy różnych chorobach 
poddano dok ładnym  obserwacjom  k li­
n icznym  w szpitalach oraz zbadano 
analitycznie sk ład  czosnku i oddzia® 
ływ anie  lecznicze poszczególnych jego 
składników . Głównym  sk ładn ik iem  
leczniczo czynnym  jest olejek lo tny 
czosnkowy, k tóry  zaw iera około 15 
proc. organicznie  zw iązanej siarki. 
Ogólnie w lecznictwie czosnek m a 
zastosow anie bardzo obszerne. Prapa- 
ra ty  czosnku są  specyficznym  lekiem  
przeciwko grypie. S tosuje się czosnek 
z pożytkiem  przy różnych cierpieniach 
przewodu pokarmowego, przy choro­
bach płuc, jako to p rzew lekłe zapale­
n ie  oskrzeli, gruźlica i tp. Czosnek 
posiada także bardzo w y b itn e  dzia ła­
n ie  an tysep tyczne  i c ierpiopędne, lecz 
najw ażniejsze w lecznictwie zastoso. 
w anie  m a  on przy leczenia  sklerozy- 
W  osta tn im  w ypadku  czosnek bardzo 
powoli i stopniowo rozszerza naczynia 
krwionośne, oraz znacznie obniża c i ś ­
n ien ie  krwi. Dłuższe odpowiednio u-
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m ieję tne  s tosow ane użycie praperatów  
czosnkowych może zupełnie u su n ąć  
sklerozę.

Dla osób, k tó re  nie m ogą sobie 
pozwolić na kupno drogieh soków 
czosnkowych, przez n iek tórych  au to ­
rów nazyw anych  eliksirem  życia, ze 
względu na  dezynfekujące działanie 
w kanale  pokarmow ym, najprostszem  
zastosow aniem  czosnku będzie spoży­
w anie codzień przy kolacji dwóch lub 
trzech drobno usza tkow anych  ząbków 
czosnku z n iew ielką  ilością (około 
szklanki) kw aśnego  m leka. R ezu lta ty  
lecznicze będą doskonałe.

F k r a j u .
=  NIEBYWAŁE ZAJŚCIE W PSZCZYN  

SKIEM. Spokoina wieś Lędziny w pow. 
psczyńskiem  była onegdaj wieczór w i­
dow nią n iebyw ałego  zajścia. Policja 
na  polecenie w ładz bezpieczeństw a 
aresztow ała tam  dwóch znanych  a g i ­
tatorów  kom unistycznych . Na w iado­
m ość o aresztow aniu  zebrał się b a r­
dzo liczny t łu m  przed m iejscow ym  
posterunkiem , który usiłował odbić 
aresztowanych.

Podobno jednego z n ich  is to tnie  
t łu m  odbił. Zagrożony posterunek  w e ­
zwał pomocy z Katowic, skąd  w y je ­
chało k i lk u n as tu  żołnierzy i zajście zli 
kwidowano.

Obu kom unis tów  odstawiono do 
Pszczyny. A ressow anie  nastąp iło  z 
powodu wywrotow ej działalności tych  
kom unis tów  z okazji zbliżającego się 
1 m aja.

=  NOCLEGI DLA WYCIECZEK W WO­
ZACH KOLEJOWYCH. J ak  wiadomo, 
m in is ters tw o  kom unikacji  s tworzyło 
ostatn io  nowy typ  tanich pociągów

wycieczkow ych, t. z w. pociągów po­
pularnych . M inisterstwo kom unikacji ,,  
chcąc u ła tw ić  organizatorom  w yc ie ­
czek zapew nienie  noclegów  uczes tn i­
kom  wycieczki, zezwoliło w pew nych  
w ypadkach  n a  nocleg w wagonach. 
Noclegi w w agonach  dopuszczalne są  
w  tych m iejscowościach, w  k tó ry ch  
organizatorzy napo tykają  n a  trudności 
u lokow ania na  noc w szys tk ich  u czes t­
ników. Każdorazowo organizatorzy w y­
cieczki m u szą  uzysk iw ać  zezwolenie 
m in is te rs tw a  kom unikac ji ,  p rzyezem  
noclegi w w agonach  dopuszczalne są  
ty lko na  s tacjach  o m ały m  ru c h u  i o 
ile w arunk i  m iejscowe zapew nia ją  
bezpieczeństwo osobom, nocującym  w 
wago?iach.

Es i t s ł p f i f  d ilś  przei
W A R S Z A W A  26 k w ie tn ia

11.40 Codz P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j  11.50 
Kom. m e teo r .  Gl. W ojsk .  S t.  M eteor ,  d la  
kom un, lo tn iczej.  11.57 S y g n a ł  czasu. 12 05 
P ro g r a m  na  dz. bież. 12.10 P ły ty  gram of
13.20 Kom. P.I.M. 15.10 Kom. Inst.  E kspo rt , .  
15.15 Kom. gosp. 15.25 K ronika h a rc e r sk a .  
15.35 P ro g ra m  d la  dz iec i  16.00 P ły ty  g r a ­
m ofonow e. 16.20 O dczy t  dla m a tu rz y s tó w
16.40 „K łusow nik  i k łu s o w n ic tw o 11, wygł. 
kpt. J. Kobylański. 17.00 A u d y c ja  m u z y cz ­
na z e  L w ow a .  17.40 „O rg a n iz a c ja  w a rsz ta .  
tó w  dla m ło d z ie ż y  b e z ro b o tn e j  w  W i e d ­
n iu 11, wygł. p. J. R y n g m an o w a .  17.55 P ro ­
g r a m  na dz. nas t .  18.00 O d c z y t  dla m a tu ­
r z y s tó w  (Dział Biologja) p.t. „D zieje  ew o 
lu c jo n iz m u  i te o ry j  e w o lu c y jn y c h 11, w y g ł  
prof. S. Sum ińsk i.  18.20 W ia d .  bież. 18.25 
Muzyka le k k a  i tan. 19.00 Rozm aitości.
19.20 „ S k rzy n k a  poczt,  r o l n 11, om ów i inż  
W . T a rk o w sk i .  19,30 F e l je to n  li teracki.  
19,45 Pras. Dz. Radj.  20.00 W ie c z ó r  cy g a ń  
skich ro m a n só w  w  wyk. c h ó r u  J. S iem io- 
n ow a i Olgi K am ińsk ie j  21.00 W iadom . 
spor t .  21.05 Dod. do P ra s  Dz. Radj. 21,10 
Konc. k a m e ra ln y  w  w yk. K w a r te tu  P o l­
skiego. 22.00 Na w id n o k ręg u .  22 15 Płyty- 
gram of. 22.40 O dczy t  w  jęz .  ru m u ń sk im  p 
t. „T u ry s ty k a  w  P o l s c e 11, w vgł.  p. B ied ­
rzycki.  22.55 Kom. m e te o r .  Gł. W o jsk  St. 
M e teo r  d la  kom. lotn. i kom. polic. 23.0q 
Mu zyka  ta n ec zn a .

O głoszen ie
■N. E. 560-33.

K om orn ik  11 re w .  S ą d u  G rodzk iego  w  
C zęstochow ie  JO Z E F  S O LA R C ZY K  zam. 
w  C zęs tochow ie ,  p r z y  ul. Gen. D ą b ro w ­
sk ie g o  Nr. 12, ogłasza , że  w  dniu 28 k w ie t  
n ia  1933 r. od godz. 10-ej z r a n a  w  C z ęs ­
tochow ie ,  p r z y  ul. F a b r y c z n e j  Nr. 6/8, o d ­
b ę d z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  l icy tac ję  r u ­
chom ośc i  n a leż ąc y ch  do F ab ry k i  Igieł i 
W y r o b ó w  M eta low ych ,  mianowioies 1000 
k i log ram ów  b la c h y  „ b e d n a r k i11, o c e n io ­
ne j  n a  Zł. 2000.

D nia  20 k w ie tn ia  1933 roku.
N. F. 681/33.

Kom ornik I I  r ew .  S ą d u  G rodzk iego  w  
C zęs to ch o w ie  JO Z E F  S O LA R C ZY K  zam. 
w  C zęs to ch o w ie ,  p rz y  ul. Gen. D ą b ro w ­
sk iego  Nr. 12 og łasza ,  ż e  w  dniu  28 k w ie t  
m a  1933 r., od godz. 10-ej z r a n a  w  C z ęs ­
tochow ie ,  p rz y  ul. G a rn c a rs k ie j  8-10, od­
b ę d z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  l ic y ta c ję  ru ­
c h o m o śc i  n a le ż ą c y c h  do S z k o ły  R zem ieś-  
ln ic z o -P rz e m y s ło w e j  d la  Żydów, m ia n o ­
w icie  m eb li  b iu ro w y ch  i k a s y  o g n io t rw a ­
łe j  o c e n io n y c h  na  Zł. 950.

D nia 20 k w ie tn ia  1933 roku.
N. E. 604-33.

K om orn ik  II rew . S ąd u  G rodzk iego  w 
C z ęs to ch o w ie  JÓ Z E F  S O LA R C ZY K  zam. 
w  C zęstochow ie ,  p r z y  ul. Gen. D ą b ro w ­
sk iego  Nr. 12 ogłasza, i e  w  dniu  28 kwietnia; 
1933 roku  od godz. 10-ej z r a n a  w  C zęs­
tochowie,  p rz y  ul. K o p e rn ik a  Nr. 11, odbę  
dzie się  s p r z e d a ż  p r z e z  l ic y ta c ję  ru c h o ­
m ości n a leż ąc y ch  do I z y d o ra  i C yrli  małż 
Fróhlich .  m ianow icie :  m e b l i  dom ow ych ,  
f o r te p ia n u  o raz  m a sz y n  do o b ró b k i  ż e la ­
za, o cen ionych  n a  Zł. 2,895.

Dnia 20 k w ie tn ia  1933 roku .
N. E. 559-33.

K om orn ik  II rew .  S ąd u  G rodzk iego  w 
C zęstochow ie  JÓ Z E F  SOLARCZYK, zam. 
w  C zęs to ch o w ie ,  p r z y  ul Gen. D ą b ro w ­
skiego Nr. 12 og łasza ,  ż e  w  dniu  28 k w ie t ­
n ia  1933 r. od godz. 10-ej z r a n a  w  Częs­
tochow ie ,  p r z y  ul. P rz e c h o d n ie j  Nr. 13. od 
będ z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  l icy tac ję  rucho 
m ości n a leż ąc y ch  do f irm y  „ L e w le n 11, mift 
now icie :  2,000 m e t r ó w  p łó tn a  rę c z n ik o w e ­
go, o c e n io n e g o  n a  Zł. 2,000.

D n ia  20 k w ie tn ia  1933 roku.

N. E. 2469-32.
K om orn ik  II  r ew .  S ąd u  G rodzk iego  w  

C z ęs to ch o w ie  JO Z E F  SOLARCZYK, zam. 
w  C zęstochow ie ,  p r z y  ul.  Gen. D ą b ro w ­
skiego Nr. 12 og łasza ,  że  w  dniu  28 k w ie t ­
n ia  1933 r. od godz.  10-ej z r a n a  w  C zęs to ­
chow ie ,  p r z y  ulicy A le ja  Nr. 5, odbę­
dzie się s p rz e d a ż  p r z e z  licy tac ję  ru ch o ­
m ośc i  na leżących  do Icka  F il ipow icza ,  
m ianow icie :  40-tu g a rn i tu ró w  m ęskich ,  
k tó re  m ogąbyć  s p r z e d a n e  pon iże j  szacun  
ku  jako  w  drug im  te rm in ie ,  ocen ionych  
n a  zł. 600.

Dnia 20 k w ie tn ia  1933 roku .
K om orn ik  S ą d o w y  J. Solarczyk.
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